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Odmienne wymiary
Płaci Chrystusa Pana nad Je 

rozollmą. Ił „nie poznala tego, 
co jej pokój przynosi”, orai 
zapowiedź jej pewnej zguby 
wymaga bardzo uważnego l w 
równym: stopniu ostrożnego
spojrzenia na ewangeliczny 
tekst św. Łukasza, czytany a 
ambon dzisiejszej niedzieli.

Trzeba sobie dobrze uświa­
domić sytuację oalcgo wyda­
rzenia ewangelicznego, sytua­
cję, w której zaznaczyło się w 
sposób wyjątkowy działanie 
praca kontrastu.

Jest Niedziela Palmowa. 
Wielka rzesza na wieść o tym, 
ie Jezus zbliża się od strony 
Betanii do miasta „wyszła na 
Jego spctkan.r wołając: Ho­
sanna! Błogosławiony, który 
przybywa w Imię Pańskie, król 
Izraelski!" Jezus zbli !a się do 
miasta w>śret entur tzmu lud­
ności, urzeczonej Je„o ostat­
nim czynem, wskrzeszeniem 
Łazarza.

Jakże pogodzić rozgłośne, 
radosne IFosanna z samotnym 
smutkiem I jakże ponurym 
na.-lrojein króla izraelskiego? 
Ozvi widok oddanych Mu lu­
dzi nie wzruszył Go wcale? 
Czyż mógł nie zauważy» pub­
licznie oddawanego Mu hołdu? 
Skąd ta dysproporcja między 
triumfującą rzeszą, a przygnę 
bieniem triumfatora?

Jakże zrozumiale są „Łamcn 
tacje" proroka Jeremiasza nad 
zburzoną Jerozolimą i wygna­
nymi Jej mieszkańcami oraz 

choeby Treny naszego Kocha­

nowskiego nad utratą Urszuli 
w zestawieniu i Chrystusem 
Panem płuczącym nad nie 
tkniętym jeszcze pożogą w ojen 
ną miastem. Żałość proroka 
nad zgubionym miastem czy oj 
cu nad utratą dziecka—to na 
turbiny wyraz uczuć wypły­
wający z głębszego źródła, u- 
krytego w osobov.ośel zarówno 
jednego, jak i drugiego Pro­
rok i poeta nie ruszyliby pió­
rem, gdyby ich do tego nie 
zniewoliła miłość. Jak Lamen­
tacje Jeremiasza stanowią 
miarę miloś-i proroka do ura­
sta, tak Treny odkryci ają głę­
bie ojcowskiej miłości do 
dziecka.

Płucz Chrystusa Pi na ma 
Jnne wymiary. Z jednej strony 
Jest niewątpliwie naturalisai 
wyrazem imać ludzkiej natu­
ry Chrystusa. O U'e właśnie 
można mówić o pewnym po­
dobieństwie przygnębienia za­
chodzącym między Chrystu­
sem, Jeremiaszem i Kocha­
nów ikim. Chr-.stcs Pan Jed­
nak Jest nic tylko człowie­
kiem lecz równocześnie praw 
dzlwym Bogiem. Stad nie moi 
na do Niego przykładać miary 
choćby największych proro­
ków czy najlepszych ojców.

Co względnie kogo opłakuje 
Chrystus? Miasto czy je o 
mieszkańców? Łukasz wymię 
nia jedno i drugie w kol°jnoś 
ci logicznej: przyczyną przy­
gnębienia I smutku są miesz­
kańcy Jerozolimy, zburzenie

miasta złowrogim skutkiem 
Ich postawy, zburzenie, które 
dopiero nastąpi w przyszłości. 
IV ten sporob krzyżuje się tu 
teraźniejszość z przyszłością I 
cała sprawa nabiera od razu 
całkiem odmiennej wagi I to 
do tego stopnia odmiennej, łe 
nie można podejść do niej tę­
pymi narzędziami logiki, wy o­
braźni, życia uczuciowego 1 
wszelkich formułek, jakie lu­
dzie sobie powymyślali, aby 
nie dopuścić do siebie ni cie­
nia tajemnic, które ich zew­
sząd otaczają Jak puw lokp at­
mosfery naszą planetę.

Jakże trudno obronić się w 
obliczu płaczącego Chrystusa 
przed potokiem pytań, jakie 
narzucają się nawykom na­
szego myślenia? Czemu pła­
cze? Czyż nie może odmienić 
postawy jerozolimskich miesz­
kańców i uchronić icb od zgu­
by? Mae Co przecie na to, aby 
powstrzymać katastrofę. Cze­
mu rezygnuje z wszelkich na­
dziei na rehabilitacje miesz­
kańców ? Czy ż nic ma Już dla 
nirh ratunku? Dlaczego tak 
surowy wydaje wyrok potę­
pienia na upartych rodaków? 
Wyrok I płacz? Czy to spra­
wiedliwe? Czy sędzia mre 
postępować tak paradoksal­
nie? tuk sprzeczne ze sobą u- 
jawniać nos lądy1? 1 to publiez 
nie? Na tego rodzaju pytami 
ł-ilwo znajduje się odpowiedzi. 
Żadna z nich jednak nie do­
tyka Istotnego zagadnienia, o 
które t<i chodzi.

O jakież to zagadnienie tu 
chodzi?

O tym porozmawiamy za 
tydzień.

Ks. J. Ganor

JERZY PROSOS

Przed wspinaczką

Oczy moje wznosię ku szczy­
tom

Skądże przyjdzie ml pomoc?
Pomoc moja od Pana
który stw orzył niebo I ziemię
Nie da On zachwiać się
nodze moiej
nie zadrzemie
Který strzeże gór
Pan mię strzeze
Pan osłona moja
Pan moj i asekuracja
S e porazi mię za dnia słońca
ani księżyc nocą
w biws hu na ścianie
Pan mię slr-.eze
od wszelkiego złego
ustrzeże życie moje
ustrzeże duszę moją
Pan będzie strzegł
wyjścia mego
i zejścia mego
teraz
i zawsze

ftîIlflWîSKl FASYJNB
W niedzielę 23. V. 68 ror- 

prczęly się w miejscowości 
Erl, w Tyrolu w Austrii tra­
dycyjne przed stawienia patyj 
ne, odbywające się ł!un od 
roku 1613, w odstępach co 5 
lat. W tych przedstawienia.il 
pr. yjnych, które trwają d > 
końca sierpnia, bierze udział 
430 obywateli tej miejscow <śel. 
Patronat nad tymi widowiska 
mi pasyjnymi objęli arcybis­
kup Salzburga i austriacki ml 
nister szkolnictwa. (II)



RZECZEK POKOJU
'Telewizja wioska nadala w 

dniu 2C. VI. 88. w programie 
wieczornym audycję zatytu­
łowaną „Profil Pawła VI”, z 
okazji 5 rocznicy jego ponty­
fikatu. Przedmiot« m audycji 
tyła seria wywiadów oraz sze 
reg świadectw dotychczas nie 
publikowanych, ilustrujących 
charakter i działalność obec­
nego papieża. Jednym z mów 
ców był sekretarz Hady dla 
«praw publicznych Kościoła, 
mons. A. Casaroli, który wska 
zał na ycysiłki Ojca św. na 
rzecz pokoju we Wietnamie. 
Powiedział, że szereg interwrn 
cji papieskich w tej sprawie 
wywołało szerokie echo w iwie 
cie. Ojciec św. nie ogranirzal 
się jednak do samveh tylko 
apelów o przerwanie ognia i 
rozpoczęcie rokowań pokojo­
wych. W ostatnich miesiącach 
Stolica Apost. kilkakrotnie 
ofiarowywała stronom walczą 
cym swe usługi pojednawcze.

W miarę swych możliwości 
pragnął Ojciec sw. w ten spo­
sób umożliwić rozpoczęcie 
wstępnych rozmów albo przy­
najmniej nawiązanie kontak­
tów. Próbował tego dokonać 
przy pomocy rządów, z- któ­
rymi Stolica św. utrzymuje 
stosunki dyplomatyczne. W 
ten spo-ób chciał przyśpiesjwć 
zapoczątKowanie właściwych, 
bezp< średnich rozmnw. W 
zu iązk:: z tym specjalni wy- 
fłancy Stolicy Ap. odwiedzili 
główne przedstawicielstwa 
tych państw w Europie i poza 
Europą. Działo się to w dys­
krecji I dyskrecja została za­
chowana Mons. nadmienił, że 
i jemu samemu poruczono 
takie zadanie, które wykonał. 
Wypowiedź mons. Casaroli 
potwierdził w Waszyngtonie 
rzecznik Białego Domu, do­
dając, że pomoc Pawła VI, w 
tym kierunku była użyteczna 
ł konstruktywna. (H)

CIEKAWY PAPIRUS
Na konferencji prasowej w 

dniu 28. VI. 88. kardynał A. 
Bea przedstawił wj danie dwu 
listów św. Piotra Apostoła z 
najstarszego tekstu, jaki ma­
my w posiadaniu — z papiru­
su, który od imienia jego właś 
ciciela nazywa się Bodmer 8. 
Manuskrypt ten stanowi część 
pełniejszego kodeksu z końca 
III wieku. Jego starożytność 
nadaje mu szczególną wartość, 
gdy chjdzl o historię tekstu 
jak i o jego przynależność do 
zbioru ks'ąjr świętych. Papi­
rus ton ma format bardzo ma 
ły I był prawdopodobnie spo­
rządzona do użytku prywat­
nego. Przepisywać*, który ko­
piował lisly, nie był na pew­
no litc-atem i popełnił wiele 
błędów ortograficznych, ale 
sam tekst przepisany' jest jak

najbardziej wiernie I w zesta 
wieniu z wielkimi kodeksami 
uncjalnymi, jak watykań­
ski czv «ynaicki, pochodzący­
mi z IV wieku, wykazuje bar 
dzo nieznaczne różnice. To 
jest dowodem pewności tek­
stu listów św. Piotra, jaki był 
używany w kościołach chrześ 
cijańskich poprzez wieki i do­
tarł aż do naszych czisów\ 
Wydanie tekstu, przedstawio­
ne przez kardyna’a, zawiera 
reprodukcje fotograficzne tek 
stu Bodmer 8 oraz dwa opra­
cowania krytyczne. Obok tek 
stu greek ego jest reproduko 
wary tekst łaciński listów, 
przekazany nam w Wulgacie. 
Pry dmc? ę do togo wydania 
napisał J« an Ouitton. Wyda­
nie to jest związane z uczcze­
niem IfłfO ror*znicy męczeń­
stwa św. Piotra. (H)

Zif MAT w CEREMONIALE
Równocześnie także z datą 

21. VI. 8 została ogłoszona 
Instrukcja Kongregacji Obrzę 
dów, wprowadzająca pierw ze 
uproszczenia w ceremm'clo 
biskupim czyli w oficjalnych 
przepisach ceremonii liturgii 
rzymski« j. Instrukcia wejdzie 
w życie z dniem R. IX. 1088 r. 
Dzieli się ona na p-ęf części 
1 przewiduje m.in.: zmniejsze­
nie asysty w czas.e Mszy św. 
odprawianej przez biskupa, 
przenvanowanie drtychczaso- 
wego tronu biskupiego na ter 
min: katedra, usunięre balda­
chimu, "proszsze.nc szat i oz­
nak biskupich (niektóre się 
zno.d, inne w zależności od 
woli biskura). uproszczenie o- 
brzędów biskuDfch. Instruk­
cja kończy się uwagą, te są to 
dopiero wctęipne upioszczen'a 
prawnie Istniejącego Jfszcze

gosc mefczieLny

ceremoniału, który jest odbi­
ciem umysłowoścl XVI I XVII 
Wieku, to znaczy t,rch czasów, 
w którvch formowały się obrzę 
dy Kośriola katolickvgo. O ■ 
hemie pragnie się przez to u- 
sunąć z Kościoła wszystko, co 
dostało się do niego pod wply 
wem ceremoniału świeckiego, 
1 nadać obr :ędom kościelnym 
sons czysto religijny. Rozpo­
rządzenia te w pełniejszym 
świetle i przejrzystości ukazu 
ją nam misterium obrzędów 
liturgicznych i odnawiają du 
cl.a świętości, który Je otacza.

(H)

NEWY BISKUP 
W AFRYCE

Najmłodszy biskup świata 
wyświęcony został ostatnio w 
stolicy Madagaskaru. Jest nim 
biskup Robert Chapuis, liczą­
cy 33 lata. Pochodzi z Fran­
cji I Jest członkiem Towarzys­
twa M'sjl Zagranicznych. (II)

Z historii Skrzyszowa
Bogata 1 bardzo ciekawa 

jest przeszłość wioski Skrzy­
szów i jej okolic w powiec e 
wodzisławskim na Górnym 
Slcsku. Podania tamtejszej 
lue nośri i zachowane kroniki 
Informują, że w dawnych cza­
sach Skrzy jzów odwiedzali 
wielcy ludzie. I tak- Sw. Jan 
Kapistran w swych wędrów­
kach misyjnych miął przybyć 
w okolice Skrzyszowa. Kroi 
Jan III Sobieski w drodze na 
odsiecz Wiednia przejeżdżał 
podobno przez Skrzyszów. A 
sto lat temu przeszedł przez 
Skrzyszów powiew dobroci pro 
stego, lecz wielkiego sercem, 
dobrego człowieka — Sługi Bo 
tego Edmunda Bojanowskie- 
gó.

Parafia Skrzyszów liczy Już 
k!Ika wieków. Dokumenty ar­
chiwalne wykazują, że w ro­
ku 1662 tamtejszy ks. Pro­
boszcz opuścił parafię z powo­
du ciężkich warunków mate­
rialnych. Dopiero po blisko 
dwóch stuleciach, bo w roku 
1856, ks. Henryk Ring rozpo­
czął w Skrzyszowie pracę dusz 
pasterską. Ten gorliwy kapłan 
poświęcił wszystkie swe zdol­
ności. siły i zasoby materialne 
służbie dla dobra pow' :rzo- 
nych sobie dusz.

W 12 lat później Skrzyszów 
stał się samodzielną paraiią, 
a ks. Henryk Ring jej probesz 
czem. W trosce duszpaster­
skiej o podniesienie poziomu 
moralnego swej parafii, gdzie 
ubóstwo i nędza były przyczy 
ną wielu grzechów, ks. Ring 
szukał środków zaradczych. 
Między innymi wj<j’ką pomoc 
widział w siostrach zakon­
nych, które by swj nrzykła- 
dcm, a zarazem ubogim ży­
ciem pokazały ludności, że 
można żyć cnotliwie i w ubo­
gie] chacie wieśniaczej. Dla­
tego to czynił starania o spro­
wadzenie do parafii Sióstr Słu 
żebniczck Najśw. Maryi Pan­
ny. Służebniczki były młodym, 
powstającym na ziemiach pol­
skich zgromadzeniem, mają­
cym g’owny dom w Porębie, 
pod Górą św. Anny. Jak bar­
dzo liczył proboszcz Ring na 
ten moralny wpływ dusz od­
danych całkowicie Bogu, świad 
czy dokument fundacyjny z 
11167 r.

W wiosenny dzień 16 kwiet­
nia 1863 r. pr-ybviy po reiz 
pierwszy do Skizyszowa Sio­
stry Służebniczki N.M.P., da­
jąc początek pierwsze; „rchron 
ce” polskiej dla wiejskie] 
dziatwy na Górnym Śląsku 
(ochronkami nnzyw&iio wszyst 
kie domy zakonne Służebni­
czek). W ten sposób powstn’a 
pierwsza płrcówkn Zgroma­
dzenia Służebniczek na tere­
nie przyszłej diecezji katowlc 
klej.

Miejsce to już na «îîugi czas 
przed przybyciem sióstr zosta­
ło zapowiedziane Jako mielsce 
przyszłego domu Bożego. Fakt 
ten opisał sam Założyciel Słu­
żebniczek, Edmund Bojanow- 
fckl, który we wrześniu 1868 r. 
odwiedził nowo założoną 
„ochronę" w Skrzyszowie. Bar 
dzo aerdecznie przyjęty przez

ks. Henryka Ringa 1 wieśnia­
ków, zwiedził okolice Skrzy­
szowa, zachwycał się wido­
kiem niedalekich Beskidów, a 
najbai d-.iej urzekło go poda­
nie, zachowane wśród ludu od 
ok. 20 lat, o mających przy­
być do wioski zakoli licach. W 
swoim dzienniku tak o tym
pisze: ....Po obied-ie przybył
stary nauczyciel Świątek, któ­
ry mi powiedział, że od roku
— zdaje się — gdy pano­
wały tu choroby epidemiolo­
giczne, urządzono w sąsiedniej 
wiosce lazaret 1 tam umiesz­
czono chorych z całej okolicy. 
Ze krzyszown wiózł też raz 
jeden gospodarz jaKiegoś cho­
rego i gdy w Skrzyszowie, ja­
dąc przez wieś, mijali domek, 
w którym teraz jest Ochron­
ka — chory podniósł się na wo 
zie, zdjął czapkę przed tym do 
mem „bo tu będzie klasztor za 
konnic, ale ani Ja, ani Wy te­
go nie doczekacie". Owóż ten 
gospodarz 1 ów chory umarli
— a tymczasem po 20 latach 
blisko zaprowadzone zostały. 
Służebniczki do tego domu”.

Od tamtego czasu upłynęło 
sporo lat. Skrzyszów kilka­
krotnie zmieniał sw’cje ob’lcze. 
Z Jego dziejami związane by­
ło w szczególny sr>o?ób Zgro­
madzenie Sióstr Służebniczek. 
Zgromadzenie to rozszerzało 
się po Śląsku katowickim, oh- 
slcwając gęsto wsie 1 mlas.a 
swoimi ochronkami. I mało 
kto domyśla się, że to wszyst­
ko miało swój początek właś­
nie w Skrzyszowie.

W tym roku Siostry Służeb 
nlczki obchodziły 100-Iecie swo 
go przybycia do Skrzyszowa, 
a w az z nimi c«ła parafia, 
pomna, że Jel dziele wi: żę1 się 
ściśle z historią polskich Słu­
żebniczek.

Uroczystość Jubileuszowa od 
była się w tegoroczną Białą 
Niedzielę. Msz j św. celebro­
wał Ks. Bp Juliusz B’piiek. 
Śpiewy liturgiczne wykonał 
chór 120 dzieci pierwizokomu 
nljnych oraz wierni cbecni w 
kościele.

Kazanie w czasie Mszy św. 
wygłosił. Ks. Dziekan Józef 
Tchórz, określając jubileusz 
jako uroczystość idei służby 
bliźniemu, w myśl słów Chry­
stusa: „Cokolwiek uczyrillśr«® 
Jednemu z tych najmniejszych, 
mnlośele uczynili".Q. Zoli* Fryeôvna

\ I ANNU AKIO
\'m PONTłFICiO 1ÏH3

PodczF s konferencji praso­
wej w dniu 28. VI. 68 r., w sa 
U prasowej Stolicy Apostol­
skiej zaprezentowano nowo 
wydany rocznik papieski An-, 
ni-nrlo Pontiflrio 1CC8. Rocz­
nik *.on wydany jst rwykle ni 
początku roku kalendarz iwe- 
go. Opóźnienie wydania w tym 
roku »powodowane zostało 
przeprowadzonyi ii reformami 
Kurii Rzymskiej. W obecnym 
wydnnlu rocinlki zostały u- 
względnione wszystkie ima­
ny 1 wszystkie dano aż do <inir 
15. VI. bieżącego roku. (H)



PERPETUA 
I FELICYTA*6wm

Unia 14 kwietnia w roku 
193, dotychczasowy namiest­
nik Pannonii, Septymiusz Se 
werui, został okrzyknięty w 
Carnuntum (dzisiejsze Szom- 
bathely na Węgrzech) cesa­
rzem Imperium Rzymskiego, 
z czego się na pewno ogrom­
nie ucieszył. Był wtedy męż­
czyznę w sile wieku, raczej 
zdolnym, energicznym, c ązą- 
cvm wyraźnie 1 bezkompro­
misowo do ugruntowania dyk 
tatury wojskowej. Sprawy ra 
ligi! traktował na początku 
marginesowo. Chrześcijanie 
mieli względny spokój. Cr- 
jem tylko jiklś nadgorliwy 
kacyk na własną rę':ę prze­
śladował wyznawców nowej 
rellgil i wtedy cesarz na ogół 
me przeszkadzał Kiedy jed­
nak nauka Jezusa z Nazaretu 
zdobywała coraz więcej wyz­
nawców, kiedy żydzi od cza­
su do czasu zaclic.wywtli się 
zbyt głośno, cesurz w roku 
ÍDJ kategorycznie zabronił 
wszelkich konwersji, prześla­
dując zu laszcza kffteehui ne«. 
now I neofitów.

Prokuratorem cesarskim w 
Afryce ‘ Prokonsularnei był 
majaki H-’tarianus. człowi-ik 
ciasny I ambitny, a ta mie­
szanka, jak wiadomo, jest 
gr oiniejsza od dynamitu. 
Urzędował w Kartaginie i był 
postrachem numer jeJen óla 
poddanveh. Przed centralą 
drżał jak potrącona struna i 
wyginał się w odpowiednim 
kierunku jak wiklina. Skoro 
tylko otrzymał nowe dj rekty, 
wy dotyczące katechumenów 
1 neofitów, zatarł spocone rę- 
co 1 natychmiast wziął się do 
brzydkiej roboty. Rozkazy 
przeV :í ł funkcjonariuszom 
z niższego szczebla i czekał 
na rezultaty, popijając wino 
1 marząc o ewentualnym awrn 
sie.

Wnet przyprowadzono przed 
Jego oblicze p,ęclu oskarżo­
nych. Pochodzili z nrasteczka 
Thuburbo Minus, dzisiejsze 
Teburba. A oto ich persona­
lia:

Vihia Perpetua, mężatka, 
lat przeszło dwadzieścia, mat 
ka kilkumiesięcznego bobasa, 
Pochodząca z rodziny patry- 
cjurzow.skiej, jedyna córka fa

natycznego poganina 1 matki 
chrze śc.janki. Było jeszcze 
czterech braci, z których naj 
młodszy, Dinokrutus, zma ł 
mając lat siadem. Bracia byli 
prawdopodobnie chrześcijana
mi. .

Felicyta, lat około dwudzies 
tu. zamężna, niewoli, ca ^spo­
dziewająca się lada dzień rnz 
wiązania, które nastąpiło Już 
w więzieniu. Ui od”ta pul­
chną, zdrową dziewczynkę.

Niejaki Revokatus, mew i- 
nlk. Nie wykluczone, £e był 
mężem Felicyty.

Był jeszcze Saturus i Satur 
ninus, o klórycí nie sposób 
nic bliższego powiedzieć.

Wszyscy już w areszcie przy 
jęli chrzest. Osadzono Ich w 
Io :hu, przesłuchiwano, nama­
wiano do zaparcia się swoich 
przekonań, potem grożono i 
wreszcie skazano na śmierć. 
W czasie śledztwa zmarł z 
nieuFtalo.i/ch bliżej przy­
czyn współtowarzysz niedoli, 
niejaki Sokundulus. iTeHrią z 
oskarżonych — Perpot ia — 
nanizała w więzieniu oCszcr- 
ny list, który dochował się do 
naszych czasów. Oto jego 
wstrząsająca treść: _

„Gdy byliśmy jeszcze 
wśród onchwców, mój ojciec, 
paw jdowany miłością ku 
innie, nie prze tawał mnie na 
mawtać do odstępstwa. Za­
pytałam wówczas: „Czy wi­
dzisz — przypuśćmy — ten 
oto dzbanek? — Widzę — od 
powiedział. Czy mógłbyś go 
nazwać czymś innvm, niż 
jęst w rzeczywistości? — Nie. 
— Tak Lamo i Ja nie morę 
nazywać siebie inaczej jak 
tylko tym, czym jestem,, t.J. 
chrześcijanką. Ojciec, rozgrje 
wany moim oporem, rzucił się 
na umie, chcęc mi wdrzeć 
oczy. Nie zrobił tego, dręczył 
mnie jednak, po czym rd- 
zedł. Przez kilka następnych 

dni nie przychodził do mnie, 
dziękowałam w’ęc B >gu i od 
poczywalam po doznanych 
przykrościach. W tym właśnie 
czasie udzielono ram chrztu, 
mnie zaś Duch Światy nat­
chnął, żeby podczas tego obrzę 
du modlić się wyłącznie o wy 
tizy małość dla ciała. Po kilku 
dniach wtrącono nas do lochu

podziemnego, bardzo się prze­
raziłam. bo się dotychczas 
nigdy jeszcze nie znajdow i- 
łam w takich ciemnościach. 
O. jak okropny był to dzień. 
Było strasznie gorąco, gdyż 
żołnierze stłoczyli cale gre- 
mady więźniów, mnie zaś po 
nadto dręczyła troska o moje 
dzieciątko, które wrzucono tu 
taj wraz ze mną. Ale dwaj 
zacni diakoni, Tercjusz I Fum 
poniusz, którzy nam odda­
wali różne przysługi, przep’a 
c'li dozorców i uzyskali dla 
nas pozwolenie spędzania kil 
ku godzin dzienni“ w zne - 
niejszej części więzienia, gdzie 
można było się cchłouzić. 
Wszysi y więźniowie zatem 
chodzili tam, żeby się trochę 
oi zeźw>ć, ja zaś karmili m w 
tvm czasie swoje na wpó1 za­
głodzone maleństwo, usługi­
wałam matce i pocieszałam 
ją, a bratu swemu dodawałam 
ctirchy i polecałam mu swego 
synka. Cierpiałam bardzo, 
gdyż w’dz;a;am, jak oni cier- 
p,ą z mego powodu. Przez 
wiele dni znosiłam te udręki, 
ostatecznie jednak uzyska­
łam to, że dziecko moje p - 
zostawiono w więzieniu ped 
moją opieką. Wkrótce przy­
szło ono do siebie, ja zaś doz 
nawalam ulgi, opiek"jąc się 
nim i krzątając się około nie 
go. Odtąd wiezienie wydawa­
ło mi się oałacem 1 wolałam 
pzebywać tu giż gdziekolwiek 
indziej.

Po kilku dniach doszły nas 
wieści, że mamy iść na prze 
słuchanie. Równocześnie przy 
szedł z miasta mój ojciec, zu 
pełnie złamany bólem. Od­
wiedź ł mnie w nadziei, że 
uda mu się nakłonić mnie do 
odstępstwa od wiaty. Córko, 
ulituj się natí mokni sn/ymi 
włosami, ulituj się i ad ojcem 
— powtarzał — jeśli uwa 
rzasz, że godzien jestem jesz­
cze zwać się twoim ojcem. 
Nie podawaj mnie teraz na 
pośmiewisko ludziom, mnie, 
którym cię wvchovTał do roz­
kwitu twej młodości, którym 
cię zawsze bardziej kochał 
niż twoich braci. P< myśl o 
swych braciach, pomyśl o mit 
ce i ciotce, pomyśl o tym dzle 
cięciu, które przecież nie prze 
żyje twojej śmierci. Nie za­
cinaj się w uporze 1 nie ska­
zuj nas wszystkich na zagła­
dę.

Tak oto mówił w swej oj • 
cowskiej miłości. Całował 
mnie po'rękach, padł mi do 
nćg i zalewając się ł’aml na 
zywał mnie jut nie córką, lecz 
swoją panią. Mnie zaś bolało, 
że on jeden z całej rodziny 
nie będzie się radował z mego 
męczeństwa. Starałam się 
więc pocieszyć go mówiąc: Na 
sali sądowej stanie się to, co 
Bóg zrządzi; wiedz bowiem, 
że nie w swojej jesteśmy mo 
cy, lecz w Bożej. On jednak 
odszedł zasmućmy.

Na drugi dzień, gdy właś­
nie spożywaliśmy śniadanie, 
zawleczono nas nagle na prze 
słuchanie przed oblicze sądu. 
Wieść o tym rozeszła się szyb 
ko po okolicy, zbiegło się Wie 
le ludzi. Zn ‘żliśmy kię na là

wie oskarżonych. Wszyscy id 
ni przyznali się, gJy ich pyt# 
no. Potem przyszła kolej n< 
mnie. Wtedy ciciec rzucił się' 
ku mnie, spychał mnie ze stop 
ma i wołał: Błagaj o łaskę, 
zlituj się nad two: m dzieci 
kiem. Prokurator Hilariarus, 
który decydował o życiu l 
śmierci, powiećz.ał: Pom; śl
o siwych włosach twego ojca, 
zlituj się nad niewinnym wies 
kiem twego synka 1 zloż ofia-' 
re na pomyślność cesarza. Od 
pjwied?' ałam tylko: Tego nie 
zrobię. Na to Hitarianus: Jes 
teś chrześcijanką? OJpprłam: 
Jestem chrześcijanką. Ponie­
waż jednak mój ojciec znowu 
się szyków ał, żeby mnie od­
ciągnąć. został na rozkaz KN 
laiianusa zepchnięty z trybu 
ny i uderzono go rózgą Cier­
piałam z powodu jego wirku I 
iego rozpaczy tak, jakby mnia 
samą bito. Petem zostaliśmy 
wszyscy skazani na pożarcie 
dzikim bestiom.

Z sercem pełnym radości 
schodziliśmy znowu do wię­
zienia. Ponieważ zbliżała się 
godzina karm’enta mego dzlec 
ka. posiałam diakona IV-npo 
niusza dc mego ojca, żeby wy. 
prosił mi pc ■»wolenie. Ojciec 
mi tego odmówił.

Kilka dni później przypro­
wadził podoficer Pudens, do­
zorca więzienny, któiy zaczy 
nał nas cenić z powodu hartu, 
jakim się odznarzahsm r, in­
nych wlężn:6w do nas, żeb ’ś 
my się wzajemnie wzmacniali 
na siłach. Gdy wreszcie nad­
szedł dzień igrzysk, przyszedł 
do mnie ojciec, pogrążony zu 
pełnie w rozpaczy. Począł wy 
rywać seb.e w'osy z brody, 
rzucił się na podłogę i z twa­
rzą do ziemi, przeklął swój 
wiek i mówił słowa, które ipu 
siałyby każdym wstrząs nąć. 
Jakże ubolewałam nad jego 
cierpieniem i jego wiekiem.”

(Dokończenie za tydzień)

ROCZNICA PAP’ESKA 
W dntach *>0 i 30. VI. f8. 

przebyvzalo w Watykanie wie 
lu pielgrzymów, turystów 1 
wiernych Rzymu. Swą obecni ś 
cią na placu św. Piotra chcie 
li oni wyrazić Pawłowi VI swe 
życzenia z okazji 5 rocznicy 
jego wyboru i koronacji na 
papieża. Bazylikę Watykańską 
odwiedzali aż do potnych go­
dzin wieczornych Nad głów­
nym wejściem była zawieszo­
na, symboliczna sieć rybacka, 
spleciona z zielonych galazek. 
Czcigodna, starodawna statua 
św. Piotra w nawie głównej 
bazyliki odziana była w sza­
ty. papieskie. Przed nią nie-- 
ustannie p-zesuwaly się tłu­
my wiernych. Grób Księcia 
Apostołów w podziertriaeh 
świątyni tonął w kwiatach. 
Przez cały dzień paliły się nad 
grobem lampy wctvwne. Pr­
is eż Paweł VI zszedł do gro­
bu św. Piotra już w przedwie 
czór święta. Dokonał tradycyj 
nego aktu poświęcenia paliu­
szy biskupich, po czym ukląkł 
przed grobem 1 modlił się.

goSC nieôzielny



Mmi spojrzenie di: iolot
Wiedza człowieka w raju 

fale b>la prawdopodobnie zbyt 
obszerna. Jego świadomość 
nie była jeszcze rozwinięta. 
Wiedza ludzkości, ujęta tema 
tycznie w mowie i opapnwu- 
Jrca świat, jest owocem 
dlurotrwaleco rozwoju, sta­
nowi niejako zbiór pojedyn­
czych doświadczeń 1 zdoby­
tych wyników badań. Pra­
człowiek byl najprawdnpodob 
niej pod względem ilości po­
siadanej wiedzy do tego stop­
nia nic nic wiedzący, iż w na 
Bzym, przez umysł opanowa­
nym świecie, postradałby 
r.mysly. A Jednak gdy cho­
dzi o jakość wiedzy, przewyż­
szał nas niepomiernie. Do 
odrobiny wiedzy, owej nie­
znacznej odrobiny wiedzy', 
którą posiadał, doszedł od 
strony najgłębszej iatoty ota­
czających go zjawisk, po pros 
tu od strony źródła wszelkie­
go bytu Pojmował świat jako 
transpareneję Boga, jako byt 
prześwietlony Bogiem. Żył w 
świecie, w którym Bóg był 
sprawdzalny w sposób wręcz 
przejrzysty Przeżywana przez 
niego bezpośredniość w obco­
waniu z Bogiem doprowadzi­
ła go do odmiennego spojrze­
nia na świat. Przenikał po 
prostu rzeczy aż do Ich Istoty, 
wid: lał w nich BOS­

NIE ZWYCIĘŻONY 
CIERPIENIEM 

Stanu rajskiej niecierplęt- 
liwoścl nie wolno nam j< dnak 
wyobrażać sobie jako zaeza- 
Twa^cgo świata, w którym 
nie N ieją choroby, ból 1 mą 
ki ciała. Im wyższy jest sto­
pień rozwoju jakiegoś »two­
rzenia, tym wrażliwsze jest 
ono na ból. Zasada ta znaj­
duje szczególne zastosowań’« 
do człowieka. Zgodnie z tym, 
co wiemy o człowieku, stoi on 
pod względem wrażliwości 
olała daleko niżej od wszyt- 
teh zwierząt. Nie jest do ota 

czającej 70 rzeczywistość? do 
pasowany. Na tym właśnie

polega Jege niesłychana szan 
sa. Nie dostc owujc się dt> 
urządzeń świata, lecz znde/Ł» 
go, dostosowuje go do siebie. 
Aby móc tego dokonać, musi 
mleć sygnały, które uświada­
miają mu zagrożenia. Takim 
sygnałem jest uczucie bólu. 
Człowiek bez uczucia bólu nie 
mógłby w ogóle żjć na świe 
cie, bez bólu nie dałby sob’e 
z nim w ogóle rady. ,K_ell 
jednak człowiek przeżywa 
ciągle bezpośredniość obcowa 
nia z Bogiem, jeżeli jest w 
całości wgłębiony w Boga, ból 
nie potrafi w nim dojść do 
szczytu, nie potrafi go opano­
wać, to znaczy nic może dla 
niego stać się cierpieniem we 
właściwym znaczeniu.

Odzwierciedlenie tego stanu 
znajdujemy po dziś w proce­
sie miłowania. Człowiek ko­
chający kogoś może co praw­
da odczuwać ból, może dozna 
wać mąk duszy czy zagroże­
nia swego zdrowia. Gdy jed­
nak kocha, to znaczy, gdy 
umiłowany człowiek urzeka ca 
łą Jego istotę, wówczas nosi 
w sobie szczęście, którego nie 
potrafi naruszyć żadne cier- 
piene.

Niecierplętllwość w raju 
polegała prawdopodobnie wlaś 
nie na świadomość i, że czło­
wieka chroni miłość Boga. 
Bezpośrednia 1» tym wiedza 
może iść w parze z bólem cia 
ła 1 ziemską niedolą.

Czegoś podobnego doświad 
czyli na sobie Święci. Franci­
szek z Asyżu podniósł z ziemi 
dwa kaw alki drewna 1 grał 
na nich jakby na skrzypcach, 
fulewal i tańczył w chwili, 
gdy przeżywał straszliwe 
udręki. Franciszek Ks iwcry 
jak bawiące się dziecko rzu­
cał 1 radością jabłko w górą 
I chwvlal Je znowu, „dy po­
zbawiony wszelkiego mfênia, 
dr r-onT niepowodzeniem, o 
głodź e przemierzał lodem sku 
te pola Japonii.

Ks. L. Boros

Reforma sUidtow
Podcza! konferencji praso­

wej w dniu 27. VI. 1968 r. kar­
dynał Gai rone, prefekt Kon- 
gi egacji Wychowania Katolic­
kiego, omówił dokument wy­
dany przez tę kongregację pod 
datą 20. v 1968 r., zatytuło­
wany:‘„Niektóre wytyczne do 
tyczące rewizji Konstytucji 
apostolskiej „Deus sciontia- 
rum Dominus” o akademic­
kich studiach kościelnych”.

Istnie ją trzy rodzaje aka­
demickich studiów kościel­
nych: uniwersytety katnl c-
k e, wydziały teologiczne i fi­
lozoficzne kościelne i wyższe 
seminaria duchowne. W doku 
Tnt ncie chodzi jedynie o wy­
działy teologiczne i filozoficz­
ne kościelne, nie zaś o uniwer 
sytety katolickie ani o wyż­
sze seminaria duchowne.

gość mtozieiny

Taklcl. wydziałów teologicz­
nych i filozoficznych Jest na 
świecie obecnie 134, z czego 
95 w Europie, 30 w Amerye*
8 w Azji, 1 w Afryce i i w 
Oceanii. Sobór Watykański II 
w deklaracji o wychowaniu 
wyraził życzenie dokonania 
rewizji Konstytucji apostol­
skiej Piusa XÍ „Deus scicn- 
tiari-m Dominus” z roku 1931, 
regulującej dotąd porządek 
studiów kościelny ch, celem do 
stosowania dotychczasowych 
przepisów do wymagań współ 
c/psnych metod naukowych i 
dydaktycznych.

W roku lOfif, za*-az po So­
borze rozpisano ankietę do wy 
działów teologicznych na ca­
łym świecie. Odpowiedzi zo­
stały zebrane w 4 tomach, po 
czym Papieska Kongregacja 
Wychowania Katolickiego 
p~zy stąpi la do analizy wyra­
żonych w ankiecie dezydera­
tów. W listopadzie 19G7 r. od­

był się wt Rzymią 10-dniowy 
kongres delegatów tychże wy 
d...ałów w liczbie ponad 40, 
którzy przedyskutowali pro­
jekt w> tycznych. Ten projekt 
®>o ponownym przesłaniu go do 
wydziałów został uzupełniony 
uwagami dodatkowymi, poczy 
nionymi przez te wydziały, 1 
zortal zaaprobowany przez 
Kongregacją Wychowania Ka 
tnlickiego w Rzymie 1 przez 
Pawia VI.

W myśl wytycznych mają 
nastąpić zmiany w przedm.o- 
tach 1 metodzie nauczania, 
mianowicie: głębsze powiąza­
nie wszystkich tematów teo­

logicznych z Pispaem Sw. ora: 
postulat większych wymagaf 
pod względem naukowych ba­
dań. Przewidziane jest za­
pewnienie pracownikom nau­
kowym uzasadnionej swobc dy 
badań, ścisłej współpracy pra 
cowników naukowych i stu­
dentów oraz zerwanie z izo- 
lacjonizmem i nawiązanie ści­
słej współpracy między wy­
działami i sekcjami uczelni, 
między wydz'alami różnych 
uczelni, irnędz / wydziałami 
teologii i filoziffii a uniwersy­
tetami katolickimi i wreszcie 
z uniwersytetami świeckimi 
Wytyczne mają charakter eks 
perymentalny. (hj

Łi*trM o filmie

Rzecz o zdradzonej przyjaźni
Orson Welles — Jako Jeden 

z niewielu żyjącyćh i tworzą­
cych współcześnie reżyserów 
— Jest postacią trwale zapi­
saną w historii sztuki filmo­
wej. Wszedł do niej dzięki 
swemu — nakręconemu bli­
sko trzydzieści lat temu — 
„Obywatelowi Kane” 1 swoim 
filmom szekspirowskim, wśród 
których należy wspomnieć 
przede wszystkim o „Makbe­
cie” i „Otellu”.

Przed kilkoma tygodniami 
miałem możność oglądać w 
kinie studyjnym Jego najnow 
szy film szekspirowski — „Fal 
staffa”, a ściślej „Campanadas 
a medianoches”, bo taki tytuł 
nosił w swej oryginalnej, hisz 
pańskiej wersji.

Scenariusz filmu wywodzi 
się z czterech szekspirowskich 
dramatów: „Henryka IV”,
„Henryka V”, „Wesołych ku­
moszek z Windsoru” 1 „Ry­
szarda II”.

Centralną postacią filmu 
Jest Falstaff — wesołek, pi­
jak, TOzpustnkl, ale przy tym 
obdarzony wrażliwością serca 
i dużą do7ą naturalnej ludz­
kiej dobroci. Przebywa ze i wo 
ją kompanią głównie w lon­
dyńskim zamtuzie, pije, ob­
myśla figle, rezwesela wszyst­
kich wokół, oszukuje, wy­
śmiewa, kpi z otoczenia 1 sa­
mego siebie. Raz po raz popa­
da w konflikt z władz«» kró­
lewską. Wśród kompanii Fol- 
staffa znalduje się syn kr< tcw 
ski, taki sam jak rtazta towa 
rzyszy — hulaka, wesołek 1 
rozpustnik. Falstaff wiąże z 
nim swoje nadzieje na wydo­
bycie się z nędzy, na Jakieś 
społeczne uznanie sicb.e 1 bli­
skich sobie ludzi.

Następca tronu, póki żyje 
jego królewski ojciec, oddaje 
się rozmaitym uciechom w po 
dejrzanej komnanii. Kiedy jed

NOWE MOTU PROPRIO
Paweł VI w swoim motu 

proprio „Pontifical. Insignia”. 
noszącym datę 21 VI. 88, wpro 
wadza nowy porządek w ćFzie 
dżinie używania insygniów 
biskupich. Motu prouno wej­
dzie w życie dnia 8 września 
1968 r. (H)

nak perspektywa objęci* pa 
nim korony staje się bliska a 
wcześniej, kiedy władza kró­
lewska jest zagrożona przeq 
konkurujący ród feudalny, zij 
wa z kompanią 1 staje u oj­
cowskiego boku. Po śmierci 
ojca młody Henryk zdobywa 
koronę. Zdobyta władza wy­
pełń a jego życie tak dalece i 
tak do końca, że uecyduje się 
na całkowite przekreślenie d»u 
goletnich 1 głębokich związ­
ków z ludźmi.

Zdrada Henryka, fiasko 
przyjaźni staje się tragedią 
dla Falstaff a. Zawalił sią ca­
ły jego świat. Jedyna racja 
Jego życia — pizyjażń — zo­
stała rozbita w jednej ehwiil. 
Nie ma po co żyć.

O Falstaffie mówi sam Or­
son Welles, że z nim odeszła 
cała stara, średniowieczna, do 
bra — Anglia w której było 
miejsce na ludzką przyjaźń 
miejsce na człowieka.

Falstaff jest postacią chyba' 
bardziej tragiczną niż komie* 
ną, choć sam, Welles, Inter­
pretując postać tę r. filmie, 
wyposaża ją w zdecydowanie 
komiczne rysy.

Chcę do obejrzenia „Falstaf 
fa” zachęcić starszych, dolrza- 
lych widzów nie tylko dlate­
go, te jest to film o tragicz­
nej, zdradzonej przyjaźni, por 
żądaniu i ciężarach władzy, 
lecz dlatego, że jest wspania­
le grany. Takie nazwiska łsk 
O. Welles, sir J. G.elgud (mó­
wiąc nawiasem — polskiego 
pochodzenia), Jeanne Moreau, 
Marina Vlády mówią same za 
siebie.

Poza tym ogromną wartoś­
cią filmu jest kompozycja pła 
styczna poszczególnych ujęć, 
te nieporównane panoramy na 
tle chmur, oraz pewne cechy 
montażu. Janusz

E FARTŻA
W Instytucie Katolickim w Pa- 

ryłu TO";— cly sie w du u i. T. 
, 'AS r. doroczne kursy uniwersy­
teckie, Jut po a z 18-ty ■ rzędu. 
Od r. 1851 na kursy te uczęszcza­
ło ponad 1- lys. sluctiac-y zi 120 

l! ajidw W bleziicym roku mimo 
niedawnych niepokojów w r n 
cji, a zwłaszcza : p«rysklcl ko­
lach akademickich, zgli jło sie na 
kursy ponad tv„qc osAh z 60 kr i- 
JAw. WirAd nich t>a t ikże proti - 
jlnncl, muzułmanie ł wyznawcy 
Innych religli. (H)



BISKUP ANDRZEJ WRONKA

Wspomnienie z Akcji
W letnich miesiącach roku 

1920 Komisarz Plebiscytowy 
dla Śląska, Wojciech Korfan­
ty, skierował do Księdza Kar­
dy nał:®* Edmunda Dalbora w 
Poznaniu prośbę o przysłanie 
na teren plebiscytowy księży 
do akcji oświatowej. W liście 
tym podana była następująca 
argumentacja: Śląsk plebiscy­
towy zamieszkuje głównie lud 
ność katolicka, niektóre po- 
Wxaty, z małymi wyjątkami, są 
Wyłącznie katolickie. Ludność 
tych powiatów jest bardzo 
przywiązana do Kościoła. Do 
duchowieństwa katolickiego 
żywi wielkie zaufanie. Za gło­
sem tego duchowieństwa idzie 
nie tylko w sprawach religij­
nych, lecz także i w sprawach 
naiodowych. U tego śląskiego 
ludu myślenie polskie, mimo 
sześciowiekowego germanizo- 
wania, nie wymarło. Drzemie 
w pokładach duszy. Tę drze­
miącą świadomość polską trze 
ba obecnie rozbudzać, aby ci 
ludzie w dz-eń plebiscytu rzu­
cili swój głos za Polską.

Polskie duchowieństwo na 
terenie plebiscytowym nie mo 
że prowadzić bezpośrednio ak­
cji budzenia polskiego ducha. 
Nie może stawić się do dys­
pozycji Pol; kiego Komisariatu 
Plebiscytowego. Na to nie poz­
wala Wrocławska Władza Du­
chowna, do której należał ca­
ły Śląsk.

Przytłumionej polskiej Swla 
domości narodowej na Śląsku 
nie wolno pozostawić w do­
tychczasowym letargu. Dla 
Śląska wyDiła godzina dziejo­
wa.

Polskie władze plebiscyto­
we orientowały się, że moment 
religijny będzie w walce ple­
biscytowej odgrywał niemałą 
rolę.

Przywiązanie ludu górnoślą­
skiego do religii katolickiej 
było głębokie, poczucie religij 
ne było na Śląsku więcej roz­
budzone niż poczucie narodo- . 
We. Lud w przeważającej czę­
ści nie byl narodowo uświa­
domiony, w sprawach narodo­
wych wykazywał często obo­
jętność. Stale uprawiana pro­
paganda niemiecka przez tyle 
w.eków zrobiła swóje.—

W tym położeniu wielką 
przysługę sprawie narodowej 
na Śląsku oddać mogło pol­
skie duchowieństwo. Szczegól­
nie wielkopolskie, mówiące 
czystym językiem polskim. W 
scalaniu się dzielnic Polski 
Ważną rolę odgrywał język. 
Ludowi śląskiemu podobał się 
czysty język polski, z którym 
Po części st racił łączność, obra 
cając się ■ tale w morzu niem­
czyzny. Tego lud śląski był 
świadom.

Żywił nawet z powodu tego 
Pewien kompleks niższości. 
Wystąpienie zatem w akcji 
plebiscytowej księży polskich 
1 wygłaszanie przemówień w 
czy: tym polskim języku przy­
czyniało się do rozbudzenia 
świadomości narodowej i mo­
bilizowało wyraźnie dla spra­
ny polskiej. Chodziło o przy­

szłość ziemi śląskiej. Sprawa 
przyszłości Górnego Śląska po 
pierwszej wojnie światowej 
leżała ha sercu narodowi poi 
luemu, który na skutek zwy­
cięstwa zachodnich państw 
alianckich i po usunięciu ca­
ratu doczekał się wreszcie 
niepodległości. O przynależ­
ności Górnego Śląska miał za­
decydować plebiscyt. Taka 
była decyzja pokojowego Trak 
tatu Wersalskiego. Na ten akt 
plebiscytowy należało uwraż­
liwić mieszkańców Śląska 1 
przekonać ich, że przyszłość i 
szczęście Śląska związane są 
z Polską. W niej będzie się 
mógł Śląsk szczęśliwie rozwi­
jać.

Archidiecezja poznańska po 
pierwszej wojnie światowej 
nie miała duchowieństwa w 
naomiarze. Odczuwała poważ­
ne oraki, bo przez całą wojnę 
diecezjalne seminarium du­
chowne w Poznaniu było nie­
czynne. Państwo pruskie za­
rekwirowało je na szpital 
wojskowy, kleryków zaciąg­
nięto do wojska. Dlatego w 
pierwszych powojennych la­
tach archidiecezja odczuwała 
brak księży, tak w duszpaster 
stwie, jak t w szkolnictwie. Z 
tej przyczyny ksiądz Kardynał 
Dalbor, choć sprawie plebiscy 
towej bardzo oddany, nie mógł 
zadośćuczynić prośbie Komi­
sariatu Plebiscytowego i wy­
słać księży do oświatowej ak­
cji plebiscytowej. Zdecydował 
się natomiast wysłać klery­
ków. Wytypował trzech. Mię­
dzy tymi autora niniejszego 
wspomnienia.

Skierowano do mnie dwu­
krotnie prośbę o skreślenie 
wspomnienia z tej mojej akcji 
p'ebiscytowej. Jestem pewnie 
jednym z nielicznych jeszcze 
żyjących plebiscytowych in­
struktorów powiatowych.

Ta oferta przypadła mi do 
gustu, jednak wprowadziła w 
zakłopotanie. Z jednej strony 
pragii jlem zadr fćuczynić proś 
bie skierowanej do mnie dwu­
krotnie. Rozumowałem, że u- 
dział w akcji plebiscytowej 
był pewnym wkładem w re- 
polonizację Śląska, tej perły 
zitm polskich. Dla prawdy 
historycznej należy ten chęć 
minimalny wkładzik uratować 
przed zapomnieniem, gdyż juz 
odeszliśmy od owych czasów.

Zakłopotanie powstaje jed­
nak z praktycznej przyczyny. 
Dziś, po tak długim czasie, bo 
po całj ch 48 latach, dużo fak­
tów i zdarzeń owej o czasu 
ulotniło się z pamięci. Doty­
czy to przede wszystkim miej 
scowości, w których na zebra­
niach wygłaszałem przemó- 
/ienia. Co wieczór w inne] 

miejscowości, które wówczas 
wszystkie miały brzmienie 
niemieckie.

Nadto nadmieniam, że z ak­
cji plebiscytowe] posiadałem 
skri rnne zapiski oraz egzem­
plarze prasy polskiej, która 
zamieszczała opisy polskich 
zebrań plebiscytowych. Całą 
tę literaturę niestety zniszczy­
łem w Gnieźnie po wkrocze-

Plebiscytowe;
niu wojsk niemieckich do Pol 
ski, we wrześniu 1931 r., z o- 
bawy, by napotkanie przez 
okupanta śladów akcji plebis­
cytowej nie pociągnęło dla 
uczestnika tej akcji fatalnych 
skutków. Za taką działalność 
obóz koncentracyjny był nie­
chybny.- Przy opisie opieram 
się więc wyłącznie na pamięci.

Wybór i decyzję na wyjazd 
do akcji plebiscytowej na 
Śląsk zakomunikował mi z po­
lecenia Księdza Kardynała 
Edmunda Dalbora rektor se­
minarium duchownego, Ks. dr 
Stanisław Janasik. Wręczył 
mi pismo Księdza Kardynała, 
zaadresowane do Komisarza 
Plebiscytowego Wojciecha 
Korfantego. Pismo to stano­
wiło dla mnie legitymację i 
polecało mnie opiece polskich 
władz, plebiscytowych. Wyjazd 
nastąpił kilka dni po 15 sierp­
nia 1920 r.

Podróż odbyłem wspólnie z 
Czesławem Michałowiczem, 
również do tej samej akcji 
przez Poznańską Władzę Du­
chowną wytypowanym. Przed 
stawiliśmy się w Bytomiu w 
Komisariacie Plebiscytowym, 
który mieścił się w hotelu 
Lomnitz.

W dniu naszego przybycia 
do Bytomia odbywała się w 
Centrali Plebiscytowej odpra­
wa komisarzy plebiscytowych. 
Byli więc wszyscy plebiscyto­
wi komisarze powiatów na 
miejscu. Każdy z nich zabie­
gał o współpracowników d.p 
swego powiatu, szczególnie o 
takich, którzy mogli podjęć 
się wygłoszenia przemówień 
plebiscytowych. Mnie przydzie 
łono dn powiatowego komisa­
riatu plebiscytowego we Wiel­
kich Strzelcach, dziś Strzel- 
cacn Opolskich.

Plebiscytowym komisarzem 
powiatowym był Czesław Mi- 
ęhalski właściciel apteki w 
Gogolinie, miasteczku znanym 
dziś z popularnej na Śląsku 
piosenki „Karolinki”. Pan Mi­
chalski pochodził z Poznania. 
Po nieprzyznaniu przez Radę 
Ambasadorów w Paryżu po­
wiatu strzeleckiego Polsce 
snrzedał swoją aptekę w Go­
golinie i nabył Aptekę Ra­
dziecką w Toruniu. W latach 
trzydziestych nagle zakończył 
życie rażony apopleksją na 
Starym Rynku w Poznaniu, w 
obecności swojej żony, bardzo 
dzielnej Polki, rodowitej Gnież 
nianki. Jej dom w Gogolinie 
był otwarty ula wszystkich 
działaczy plebiscytowych. Je­
szcze tego samego wieczora 
powiatowy komisarz plebiscy­
towy zabrał mnie samocho­
dem do Wielkich Strzelec.

Wspólnie z nami jechał Alo] 
zy Piechaczek, wówczas stu­
dent medycyny na uniwersy­
tecie wrocławskim i sekretarz 
powiatowego komisariatu ple­
biscytowego w W. Strzelcach, 
dusza akcji plebiscytowej w 
powiecie strzeleckim. Po skoń 
czonym plebiscycie osiedlił się 
jako lekarz we Witkowie pod 
Gnieznem. W czasie wojny

na Stqsku
szczęśliwie uszedł przed Niem 
cami. którzy go za akcję ple­
biscytową poszukiwali. Po woj 
nie zamieszkał jako lekarz 
specjalista w Aleksandrii, w 
Egipcie, gdzie zbyt wcześnie 
zakończył swój żywot.

W Strzelcach Komisariat 
Plebiscytowy wyznaczył mi 
mieszkanie przy dzisiejszej 
ulicy Moniuszki 7, u śląskiej 
rodziny G., sympatyzującej z 
Polską. Tę swoją sympatię dla 
Polski rodzina krwawo zapła­
ciła. Jej syna Jerzego, który 
praktykował w aptece Czjsła- 
wa Michalskiego w Gogolinie, 
niemiecki Heimatschutz czy 
Selbstschutz, niemiecka orga­
nizacja terrorystyczna, w bia­
ły dzień uprowadziła w cięża­
rówce do lasu I tam zamor­
dowała. Zwłok nigdzie nie zm 
leziono. Córka tej oddani j 
Polsce rodziny żyje do dnia 
dzisiejszego w Strzelcach O- 
polskich.

Rodzina G., u której mi 
wskazano mieszkanie, była ty­
pową dla ówczesnych scosun- 
ków narodowościowych r a 
Śląsku. Ojciec już nie żył. Mat 
ka i dzieci sercem ciążyli ku 
Polsce, posługiwali się jednak 
wyłącznie językiem niemiec­
kim. Znajomość języka pol­
skiego była u nich bardzo u- 
łamkowa. Rodzina ta iddała 
wielkie usługi polskim Działa­
czom plebiscytowym, m.in. Ka. 
Janowi Brandysowi, wielce 
zasłużonemu działaczowi w 
akcji plebiscytowej i pow- 
staniu śląskim. Matka l dzieci 
bvli głęboko r iligbni, sprawie 
polskiej serdecznie oddani. 
Dalsza ich rodzina była wy­
raźnie polska, bo te7 spolei z- 
cznie postawiona była niżej. 
Ojciec rodziny byl fabrykan­
tem, właścicielem fabryki cy­
gar Tym eksponowanym sta 
nowisklcm spęj ocznym Puma 
czy się fakr że posługiwali 
się językiem niemieckim. Kto 
się z tym zjawiskiem życia 
społecznego na Śląsku nie 
spotkał, ten tego nie zrozu­
mie. Skutkiem długolełniego 
współżycia ze społeczeństwem 
niemieckim wytwórz"! się pe­
wien kompleks niiszoïr- w 
stosunku do języka polskieg i.
Kto się nim posługiwał, uwą ę 
żał się za społecznie niżej slö 
jąccgo.

(Dalszy odcinek za tydzień)

GRATULACJE
Z okazji 5 roczmcy obję' la 

Stolicy Apostolskiej Paweł VI 
otrz-mał od głów państw wie 
le depesz z pozdrowieniami 1 
życzeniami, m.ln. od prez' - 
nenia Włoch, królowej AnFlil 
Elżbiety 1 Innych Prezydent 
Jugosławii, J Tito, przesłał 
Ojcu św. telegram, w którym 
składa mu życznia jak najwię 
kszych sukcesów w pracy na 
rzecz pokoju w świeoie.
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NA SZLAKU SKARZYCE I
„Piękna nasza Polska cała, 

Piękna, żj /.na i niemała” — 
»łowa pieśni dawmej śpiewa­
nej możnaby zastosować nie 
tylko do znanjch ogólnie po- 
laci kraju, j.np. Beskid Śląski, 
Tatry, Pomorze wraz z Wy­
brzeżem Gdańskim, Pojezierze 
Mazurskie, Ojców, lecz i do 
najbliższych okolic okręgu 
przemysłowego: okoh'c kopalń 
1 hut- Na ogół nie widny, że 
dwanaście kilometrów od Za­
wiercia, na północny wschód, 
wznoi się słynna w swoim 
czasie na całą Polskę skała — 
Okiennik.

Jest to olbrzymich rozmia­
rów skałB — „cvklop” w naj- 
ustronniejszej okolicy poa .a- 
tu zawierciańskiego. Skała ta 
otrzymała swoją l.azwę od 
prześwitu u wierzchołka ska­
ły, mającego kształt olbrzymie 
go okna Ow dziwny masyw 
skalny wyrasta o około 80 m 
ponad otoczenie. Wspięcie się 
jo „okna” przedstawia uuże 
niebezpieczeństwo, a na skałę 
— ryzyko życia. Widok z okna 
skalne go jest zachwycający. 
W trok sięga aż po Kraków, o- 
bejmuje dziesiątki, ba, całe set 
ki wsi, miast, wreszcie na sa­
mym nieboskłonie łańcuch Bes 
kidów w kształcie obłoków. 
Tysiące wspaniałości staje co 
chwila przed oczyma.

Na ścianach „okna” widocz 
nt są Siady wrębów w skale, 
wnętrze zakopcone świadczy 
samo za siebie — palono tu 
nawet ogień. Poniżej „okna” 
JeLt drog' otwór, to wejście do 
pieczary. Jeszcze niżej od wy 
mienionej jaskini widnieje 
mniejsza pieczara o najtrud­
niejszym dostępie. Jedyne do 
niej wejście czerni się w nie­
dostępnej ścianie o 12-15 m 
nad ziemią. Niegdyś dostawa­
no sie do niej po linie z góry 
»puszczonej. Mówię niegdyś, 
gdyż tu, zamykany na po­
dwójne drzwi kute, żelazne, 
miał się mościć skarbiec zbój 
ców, co to Jeszcze w ostatnich 
latach ubiegłego wieku (Ma- 
larskMl grasowali w tych stro 
nach. Jedne z żelaznych drzwi 
wyjętych z pieczar Okiennika 
znajdują się w kościele w Kio 
mołowie, gdzie służą do dziś 
dnia do zamykania zakrystii. 
Lecz w skale nie tylko krył 
się zbójca, mieszkał w n:ej 
ongiś 1 poczciwy człowiek, W 
Okienniku znaleziono niedaw 
ro prymitywne narzędz a pra 
cy człowieka sprzed 150.000 
lat.

Gdzieś ok. r. 1938 tutejszy 
proboszcz, ks. Chodorowski 1 
Inżynier Szymań:Ai mieli wy­
kopać w pieczarze skarbnicy 
■n.alok pełny złotych duka­
tów. Z i swoja „dolę" inżynier 
Szymański wykupił połowę ak 
cji labryld włókienniczej w 
Zrwiorciu. Wersję laką po trzy 
dziestu latach, Jeslenią 106« r., 
podrl m’ miejscowy rolnik, po 
nad siedemdziesiąt lat liczą­
cy; Bai dzel? Nie wiem, czy 
to urok >kolicy, czy tej.. a 
Jednak fortunny traf (mal-o

prawdopodobny”!) podziałał 
na mnie, że „fakt” odnotowu 
ję jako zaistniały.

Jedna ze skał, o stu do dwus 
tu krokow od Okionnika po­
łożona, zwraca uwagę przyro 
dzoną osobliwością. Jest to 
skała od góry do dołu wydrą­
żona, i to regu'arnie, tak, że 
nie widząc szczytu z zewnątrz, 
wziąć meżna samorodny twór 
za ruinę jakiejś okrągłej basz 
ty.

Dzieje Okienn'ka — „potwo 
ra” skalnego, łączą cię najściś 
lej z historią Morska 1 kto 
zwiedza Okiennik, a ominął­
by zamek w Morsku, popełnił 
by błąd nie do darowania. Stoi 
on też stąd bardzo blisko, 
ścieżkami pełnymi zaledwie 
kilometr oddalony. Przed wej 
ściem do lasu ,w którym kry 
ją się ruiny zamczyska, wzrok 
napotyka na powtórzone raz 
Jeszcze to samo dziwne zjawia 
ko natury co w Okienniku, tj. 
skałę u wierzchołku mieszczą­
cą podobny otwór. Skała ta 
sterczy samotnie na kształt o- 
bclisku, jednakże rozmiarami 
nie może się równać z Okien- 
nikiem. Zszedłszy z drogi pr< 
wadzącej przez las, ustronną 
drożyną zbliżamy się do ruin 
zamku. Je ;teśmy już od nich 
tylko o kilkadziesiąt... tylko o 
kilkanaście kroków, a dotąd 
nic me widzimy. Dz: kość, od­
straszające pustkowie — od 
zachodu las świerkowy na wyd 
mach piaszczystych »nieco z 
boku wał skalny. Na wscho­
dzie wądoły pełne skał, ur­
wiska, przepaście, skaliste po­
twory, porosłe na zboczach tu 
i ówdzie jałowcerr/ bukiem, 
zarośla, haszcze. Wśród tego 
pustkowia, na polanie widnie 
je szai a, odosobniona, potęż­
na skała, pionowa jakby ścia 
na — wzbijająca się w g6~ę. 
Długość jej u podstawy ok. 
103 m., wierzchołka poza ga­
łęziami drzew dojrzeć nie spo 
sób. Przypatrzvwszy się, dos­
trzegamy, że olbrzymia bryła 
nie jest dziełem samej tylko 
przyrody, że odstępy w niej 
wypełnione są murem z ka­
mienia, łpojiiiym w'cpnem. Ob 
chodząc dokoła, natrafiamy na 
wąską, ściany skały trzymają 
cą się ścieżkę, po której nie 
bez trudu na wierzch wedrzeć 
się moma. Stajemy na 'posa­
dzie zburzonego zaml.u mors 
kiego. Zamku „szczupłego”, 
lecz za to niezmiernie obron­
nego.

Zaiste, dziwny tu odkrywa 
się widok. Buki 1 świerki roz 
nastają się na tej wymezyinie 
tak butnie, jak w potężnym 
u jej stóp lesie. Pomiędzy ni­
mi krzewi się gąszcz 1 cierń. 
Na wąskiej, długiej, nierów­
nej, pe’noj dołów ł wyniosłoś 
ci skale zarysowuje się wał 
.szarego, kamiennego mwru z 
bramką Miejscami szczątki 
murów cz“p:ają się skały, oi 
której rozróżnić je trudno. 
Skała, zwężając się ku górze, 
rmerzy ok. 1 D kroków wzdłuż 
(krok — 0,75 m), a ledwo 10

MORSKO
wszerz. Zam ik składał się z 
dwóch baszt, stojących na prze 
ciwległych krańcach. Baszty, 
jakby na to wskazywały ruiny, 
były smukłe, ciasne i mieści­
ły w sobie mieszkania — reSz 
tę powierzchni zajmowało po­
dwórze, otoczone murem, któ­
rego fundamenty sięgały głę­
boko w szczeliny skały. Do 
tejże skały tulił się zamek doi 
ny. Z niego pozostała jut nie 
ruina nawet, lecz zaledwie 
ślady budowy. Gdzieniegdzie 
bieleją tu kości hidzkie od nie 
pamiętnych czasów. Ile szcząt 
ków ludzkich leży w lochach 
skały, zawalonych rumowis­
kiem, ile może Innych rzeczy 
1 to kosztownych, ni* wiadp- 
mo. Zamek toć to przecież zbó 
jecki, pełen skrytek, lochów, 
pieczar, tajemnicy.

Podanie niesie, jakoby roz­
bójnicy, korzystając z wiel­
kich lasów, jakimi miejsce to 
było otoczone, mieli w zamku 
kryjówkę, skąd częste przedsię 
brali wyprawy na przylegle 
gościńce, przechowując w zam 
ku morskim zrabowane łupy. 
Inne legendy wąkazują ï ua to, 
że budowy zamku nigdy nie 
dokońrzono, gdyż ten, kto sta 
■wiał ów zam îk, zginął w mor 
derczej bitwie. Dziać się to 
■wszystko mogło nie późnie] a- 
jilżeli w okresde dzielnicowego 
rozbicia Polski. Nigdzie w kro 
nikách nie. spotykamy jakiej­
kolwiek wzmianki o zamku w 
Mors-ku. Ma to być dowód, 
że bardzo wcześnie istnieć 
przestał, gdyż inaczej, tok nie 
daleko ówczesnej stolicy pań­
stwa polskiego położony, mu­
siałby kiedyś dziejopisom na­
stręczyć sposobności do wy­
mienienia go.

Nie od rzoczy byłoby przy­
puszczenie, że fundatorem zam 
ku mógł być Władysław, ksią­
żę opolski, siostrzeniec króla 
Ludwika Węgierskiego, który 
w latach 1370-85 pobadował 
zamki w Mirowie i Bobolicach. 
Mniemanie takie uzasadniają 
cechy charakterystyczne bu­
downictwa póżno-śrr-lniowiacz 
nego, pozwalające stwierdzić, 
te jeżeli iamek w Morsku n i 
jest starszy od zamków w Ml 
rowie i Bobolicach, to przy­
najmniej jest im współczesny. 
Przy tym proceder uprawiany 
przez księcia Władysława na 
drogach w Królestwie Polrkim

W miesiącu czerwcu 1Ö68 r. 
została ukończona cenzura 
pism Sługi Buiego Ks. Bpa 
Józefa Sebastiana Pelczara. 
Opinie czterech cenzorów teo­
logów, obejmujące ponad 100 
stron maszynopisu, są obecnie 
przygotowywane do druku 
przez Kancelarię św. Kongre­
gacji Rytów. Ponad 10 lat 
trwała praca teologów cenzo­
rów ze względu na ugromną 
Ilość pism. Ukończenie tej pi a 
cy posunęło sprawę beatyfi­
kacji Sługi Bożego o krok na-

zblcgicm okoliczności dostoso­
wany był do profesji rozbójni 
ków. Rozboje księcia zostały 
ukrócone przez Władysława 
Jagiełłę w ostatnich latach 
XIV w.eku. Władysław Opol- 
czyk z zern-ity bral później u- 
dział po stronie krzyżackiej w 
bitwie na pólech Grunwaldu. 
W ten sposób znaleźlibyśmy 
niejako klucz do otwarcia ta­
jemnic zamku morskiego 1 u- 
zgudniania treści obu legend 
zacytowanych powyżej.

Długo zastanawiać się nad 
dziejami zemku, już dziś nie 
do odgadn ęoa — nie napina. 
Nie pjzwoli na to okoliczna 
przyroda, krajobraz. Ktokol­
wiek, będąc w okohey Skarżyć 
1 Morska, zaniechaloy wdar­
cia się do ruin, prawdziwą wy 
rządziłby sobie szkodę w doz­
naniu wrażeń. Z szczegółów 
nie ma tu nic do zobaczeń.a. 
ale rzadko można .spotkać 
miejsce równie dz’ką tchnace 
poezją. W tej głuszy czuje 
człowiek dopiero całą wartość 
zasłyszanych podań o Morsku, 
czuje się, że straszne dzieje 
opowiedziałyby szczątki zwa­
lisk, gdyby przemówiły.

Oryginalne ukształtowanie 
olbrzymów kamiennych sto­
sunkowo na niewielkiej pizes 
trzrnl przypomina żywo Oj­
ców. Powinni uprzytomnić i o- 
bie to turyści, którzy, te stro­
ny zwiedzają. I palmę pierw­
szeństwa przed Ojcowem zdo­
byłyby niezaw odnie tutiy,i?.e 
okolice, gdyby u podnóża skał 
przepływał wartki strumień. 
Niestety, wody tu dokuczliwy 
brak i mieszkańcy Skarżyć i 
Morska przywożą ją jeszcze 
beczkami z dalsra. Niemniej 
są to okolice, gdzie biorą pę- 
czątek trzy rzeki, płynące w 
trzy różne strony świata: 
W:irta, Pilica 1 Przemsza loba 
nurty — Bia a 1 Czarna). 
Stąd w którąkolwiek nia 
zwrócilibyśmy się stronę: na 
Włodowice, Kromolów, £arkl, 
Ogrodzieniec, wszędzie czeka­
ją nas niebywałe odkryc’a 1 
oszałamiające emocje. Nieda­
leko stąd, koło Kroczyc, Zdo- 
wa, Bobolic, Mirowa, Niego- 
wy skały Jury mieszczą w so 
bie najwięcej pieczar. To jed 
ne tylko z o>iobiliwoścl Jury
Krakowsko - Częstochowskiej 
w jej paśmie zawierriaiwko-

przód. Postulator 2 adwokat 
po ukazaniu się dekretu w 
sprawie pism będą mogli przy 
stąpić do opracowania tzw. 
Positio, czyli materiałów do 
dyskusji nad wprowadzeniem 
sprawy na forum Stolicy Api- 
stolsklej, która przeprowadzi 
proces apostolski odnośnie he- 
rolcznoścl cnót 1 cudów, a po 
wydaniu dekretu o heroicz- 
ności cnót 1 zatwierdzeniu 2 
cudów przyjtąpl do uroczystej 
beatyfikacji Sługi Bożego.

myszkowskim.
Bysxird Z; * wikl

Ku bestviikacií Sja J. S. Pelczara
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Niedawno obchodziliśmy mil 

lennium Kościoła w Polsce. W 
tym roku podobną uroczystość 
tysiąclecia obchodzi nasz za­
chodni sąsiad, Kościół w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej.

Rok ^ j8 nie Jest jednak ro­
kiem zapoosątkowania chrys­
tianizacji tych terenów, lecz 
rokiem założenia arcybiskup- 
•twa w Magdeburgu z biskup 
atw&nii w Merseburgu, Zeitz i Miśni. Dzięki zabiegom ce­
sarza Ottona Synod w Rawen 
nie śichwalił pod przewodnic­
twem papieża Jana XIII, w 
dniu 20 kwietnia 967 roku, u- 
tworze.iie nowej prowincji koś 
cielnej ze stolicą w Magde­
burgu. Ale dopiero w pażdzier 
niku B6B roku konsekrowany 
został w Rzymie pierwszy ar­
cybiskup magdeburski Adal­
bert. Stąd też Kościół w NRD 
obchodzi swoje millennium w 
roku 1968.

Pocjątkl chrześcijaństwa w 
Magdeburgu sięgają VI w. Za 
czasów Karola Wielkiego (COS) 
Magdeburg był osadą kupiec­
ki przy brodzie przez rzekę 
Elbę i ośroditiem handlu ce­
sarstwa zr Słowianami. W epo 
ce ottońskiej Magdeburg prze­
żywał wielki okres rozkwitu. 
Cesarz Otton I wybudował 
tam cesarską siedzibę, w któ­
rej w latach 922—937 chętnie 
przebywał ze swoją żoną Edy­
tą. Wuniósl okazały kośc.ół 
pod wezwaniem iw. Mauryce­
go i obdarzył go bogatymi na­
daniami. Przy kościelz pow­
stał klasztor, któiy miał być 
ośrodkiem misyjnym dla na­
wracania Słowian na wschód 
od Elby. Pierwszy arcybiskup 
Adalbert, mnich klasztoru św. 
Maksyma w Trewirze, uczony 
i doświadczony Jako misjonarz 
na dworze ruskiej księżniczki 
Olgi w Kijowie, założył trwały 
fundament pod tysiącletnie bis 

„kupstwo. Za jejo czasów pow­
stała tu znana szkoła klasz­
torna, której uczniami byli 
także nrsi dobrzy znajomi, św. 
Wojciech i św. Brunon z Qer- 
furtu. Tu powitało później 
słynne Prawo Magdeburskie, 
którym przez średniowiecze 
rządziły się miasta 1 osady 
ś 'edkowej Europy.

Arcybi"kup''m magdebur­
skim bvf także św. Norbert 
(112G— 341, założy-iel zakonu 
Prcrconstratensów. Kronika­
rze nazywali Magdeburg „ser­
com i ośrodkiem Świętego 
Kzymrkiego Cesarstwa”. Chry 
sbanlzacja słowiańskich terc- 
hó\/ nad Elsterą i na wschód 
od Elby s'ła be rdzo opornie 
ha-Drzćd. W zasadzie tylko mia 
sta byłv chrześcijańskie, gdy 
trudno dostojne wśród borów, 
o^gien i roz’ewi k rzecznvch 
osiedla słowiańskie ciągle 
tkwiły w pogaństwie. Gonna- 
hizącyjna polityka misjonarzy 
i ciągle wojny z Polską nie 
s^rzy ały chrystianizacji. Wici 
kirn nieporozumieniem była o- 
Fk^zona przez Bernarda z 
r’^?, van\ w reku 1147 woj- 
ha krzyżowa przeciwko sło­
wiańskim Wendom. Blisko «*u 
tysięczna armia krzyżowców 
Wyruszyła spod Magdeburga,

by ogniem 1 mieczem nawra­
cać opornych Siowian. Wyprą 
vra właściwie skończyła się 
fiaskiem. Stała się tylko za­
rzewiem wrogości plemiennej 
1 nienawiści Dopiero z koń­
cem XII w. chrześcijaństwo na 
dobre utřtvalilo się na tych 
ziemiach słowiańskich. Arcy- 
biskupstwo magdeburskie prze 
żywało swe jasne i ciemne dni.

Trzeba nam wiedzieć, że 
właśnie te tereny są kolebką 
ruchu reformacyjnego Marci­
na Lutra. Tu, w Witttmber- 
dzc, ogłosił w roku 1517 swe 
95 tez przeciwko nauce o od­
pustach. Około roku 1600 nie 
było w całe’ archidiecezji już 
żadnego katolickiego biskupa. 
Przez kilkadziesiąt lat opiera­
ło się przymusowej reforma­
cji kilkadziesiąt klasztorów, 
ale ł te w końcu w większości 
uległy przemocy. W XVIII w. 
już tylko 27o mieszkańców 
dawnej diecezji magdebur­
skiej było. katolikami. W r. 
1821 przydzielono te tereny 
jurysdykcji- biskupa w Pader­
bornie. W roku 192ił rezyduje 
tu siały Komisarz biskupi, a 
od roku 1949, po 400-letnlej 
przerwie. Magdeburg Jest zno 
wu siedzibą biskupa (biskup 
— sufragan Paderbornu z sie­
dzibą w Magdeburgu).

W XIX w, dzięki napływo­
wi £ ezoMowych robotników z 
Pol.ki, których część osiedliła 
się tu na stałe, liczba katoli­
ków zaczęła szybko wzrastać. 
Powstriy nowe placówki dusz 
paste",;kïe, reaktywowano sta­
re, od lat wygasłe katolickie 
parafie. Następna fala katoii - 
ków napłynęła po drugiej woj 
nie światowej. Kiedy w roku 
1900 komisariat magdeburski 
liczył około 60 tysięcy katoli­
ków, to obecnie jest ich tu po 
naó 600 tysięcy. Naturalnie ka 
tolicy są na tych terenach cią 
gle w znacznej mniejszości, ale 
solidna i wytężona praca di zz 
pasterska przynosi widome o- 
wocc.

Miśnia (Meissen) to dru­
ga stolica b.skup.a w NRD, 
któ~a obchodzi swoje tysiącle­
cie. Jtj pierwotne granice o- 
bojmowały dawną Marchię 
Miśnieńską oraz Górne i D< 1- 
ne Łużyce. W święto Boże o 
Narodzenia 968 r. metropolita 
magdeburski Adalbert I kon­
sekrował mnicha benedyktyń­
skiego Burghartia na pierwsze 
go biskupa Miśni. Trudnemu . 
Okresów i chrystianizacji tych j 
ziem patronuje św. Peno, bi- j 
skup Miśni, w latach 1066— I 
—HO«. Skomplikowana sytua­
cja polityczna na tvm terenie 
sprawiło, ie od roku 13°9 aż 
do dz'siejszego dn a biskup­
stwo miśnieńskie podi“ga, ja­
ko jedjne z niemieckich, bez­
pośrednio Stolicy Apostolskiej. 
Okres Re’iorrracji ciężko do­
świadczył diecezje. W reku 
1581 czterdziesty werwszy bi­
skup Miśni, Jan IX von Hang 
Witz, złożył godność biskupią 
1 przeszedł na protester1 vzm. 
W Łużycrch tylko słowiańskie 
poracie Serbów i Lu życzeń wy 
trwały w zwartyrh grupach w 
katolicyżmie 1 po latach stały

Rozrywka wakacyjna

Pcx! orno >
Z. Swięia załnżvclelk* xckoiui 

żeńskiego z XIII w.
8. Jest wieczne.
». „Niedziela" xydów

ID. Imię żeńskie
11. Łopata
12. Litera grecka
14. Siedziba wróżki z czasów kró­

la snuła
17. ObJckt przemysłowy
22. Proces ogłaszający kogoś świę­

tym
23. Zywottrk
26. Sterrzytny rzeźbiarz grecki 1 

mistrz odlewów z brązu.79. Szczep germański
31. Zbiorowy strach
32. Stolica naństwe afrykańskiego
r*3. Ckres liturgiczny
34. Organizacja międzynarodowa 

dla sprrw wychowania, nauki 
l kultury.

33. Jednostka czasu w historii.

Pionowo!

1. Stolica diecezji w Polsce
2. Drzewo *.nane u nas 1 w Pale­

stynie
3. Tworzą czasem wyspy
4. Ilłńę męskie
BK

B. Tytuł funkcjonariusza sądu lub 
prokuratury

6. Sekretarz proroka Jeremiasza
7. Srtuka Szekspira

U. Kraina historyczna na pograni­
czu Rumunii i Jugosławii

13. Marka wina węgierskiego i ml« 
sto

15. Stolica Lotaryngii
16. Małe oko
IB. Dziękują za nią w telewizji
17. Ważne w śledztwie i sądzie
20. Dopływ Odry
21. Sławny teolog niemiecki, prze* 

ciwmk Lutra (148fr—1543)
24. Kra.1 afrykański znany E ŚW. 

męczenmków
25. Sw. papież z 2-go wieku
26. Może być powiatowe, woje­

wódzkie itp.
27. Przełożony Seminarium Du­

chownego
28. Miasto Jordanii eajęte prze* 

Izrael
29. Prorok St. Testamentu 
10. Naród wyspiarski.

Rozwijanie prosimy nadsyłać 
do dnia 18. 8. 1968 r .Między czy­
telników, którzy poprawn e roz­
wiążą krzyżówkę, rozlosujemy na­
grody książkowe.

Ka. Mory*

Ogłoszenia
Gospodyń — ßl szar-ka, z mia ;ta 
i. bo ze wsl.'xe znajomością kudl­
il i r'aiogo gospoda stwa rolnego 
p- ir .Ipia na pleban ; w powiec'e 
Ołerk m — W!.J. Opole pnmoo do­
rn o w., zapewniona. Zgłosz. w re­
dakcji.

Or.-ran’sta lat 25 żorn ty, z ukoń­
czoną Salezjańską Średnia Szko- 
łę c ffa.iistojyską po:, ukuje pr.icy 
. 1 7 -raz w parafii miejskiej.
Wind w redakcji. _______________
m . zksuas wi i—naa iiwfimri 
się aalążkiero jego odnowy. 
W Sak onii, po przejściu na ka 
tolicyzm króla polskiego Au­
gusta Mocnego (1697, powsta­
ła w Dreźnie, w r. 1710, keto- 
licka kaplice zamkowa. Takić 
naoływ Polaków na o wór drez 
dcć ski wzmocnił katolicyzm w 
Saksonii.

(Dc*, nastep!)
K«. S. Wróbel

Podziękowania
Panu Bogu zs otrzymane łaski. 

Mat..- DoL-rJ za Ich u yjednanie, 
r.uchowipństwu la odprswlcnla 
Mszy św. i blogOJławieńslwi 1- 
s'-upie, krewnym 1 mujomym za 
wvra“y życzliwości złożone1 -cm z 
okazji riininti tov.yeh godów mał­
żeńskich. składają szczere podzię­
kowanie:

Ludwina I Jan C-robok z Wir­
ku — par. św. Y/awrzyńca oraz 
jubMaał zjotycn godnw małżeń­
skich:

Stanisław 1 Franciszka Kucz, z 
Katów c, par. św. Piotra 1 Pawła

Franciszek I Franciszka Depto. 
w e z Janowa, pai S v. Anny 1 Ju­
bilaci sreb"nyrh godów małżeń­
skich:

Henryk I A (rleszka Kułowle « 
Janowa par. św. Anny.

Grrani"ta — k-trehe — dyry­
gent, żonaty szu’;a posady od za­
raz. Adres w redakcji.

Wyd Kurta Dijc. :i nowin* — Redaktor Ks. dr Józef G —ot 
przylnujja we wtorki I piątki od godz. 11 — 13 Adrai 
redakcji I administra rjl, Krtowlcc. ul. Wita Stwosza IR, li P- 
Koloorijż ..Ruch" Kr'nwlce, uL M JJmdnln to c ms Q.M u. 

Czst. 2"»3 11.7.«« W.D0« egz. ^ K-ft«l



428. J\N APOSTOŁ
W późniejszych latach Jan 

przebywał w Efezie. Według 
tradycji został skazany na wy 
gnanie za panowania cesarza 
Domicjana (81—96). Lata wyg­
nania spędził na wyspie Pat- 
mos, skąd powrócił do Efezu 
za panowania cesarza Nerwy 
(96—98). Zmarł w Efez.e w 
okresie rządów cesarza Traja 
na (98—117). Tradycję tę 
utrwalili na piśmie kolejno 
św. Ireneusz i historyk Euze­
biusz.

Sw. Janowi przypisuje się 
autorstwo pięciu ksiąg Nowe­
go Testamentu, mianowicie: 
ewangelii — apokalipsy oraz 
trzech listów. Ponadto uważa 
się go za autora „Aktów Jana” 
oraz trzech „Apokalips”, więc 
dalszych czterech ks^ąg, które 
mają charakter Fpokrjficzny 
ł nie zalicza się ich do zesta­
wu ksiąg, wchodzących w za 
kres kanonu Pisma św.

Trudną lekturę dla każdego 
czytelnika stanowi piąta księ­
ga napisana przez św. Jana, 
mianowicie Apokalipsa czyli 
Objawienie św. .Tana. Aby 
ułatwić czyteln.kom zrozumie 
nie tematffw, poruszonych w 
Apokalipsie przez jej autora, 
podajemy układ całej tej księ­
gi niełatwej:

Apokalipsa dzieli się na 
■wsien i tr-v zasadnicze wizie.

VMzja Pie-wsza — zawarta 
w niespełna trzech rozdzia­
łach — od 1,9 do końca trze­
ciego — obvazuje obecność 
Kościoła w ?/Iałej Azji.

Wizja Druga — zawarta w 
rozdziałach 4—8, 1 — dotyczy 
Bożego planu zbawczego w 
stosunku do Kościoła aż do 
Jego wiekuistej chwały, która 
nastąpi po Ostatecznym Są­
dzie. Po wstępnej wizji Boże­
go tronu wizjoner wprowadza 
następujące symbole: zapierzę 
towaną księgę — Baranka — 
złamanie siedmiu pieczęci czy 
li wyjaśnienie zbawczego pla­
nu Bożego.

Wizja Trzecia — zawarta w 
rozdziałach 8—22 — Drzedsta- 
wia przyszłość Kościoła i jest 
podzielona na tri y części: wal 
ka i zwycięstwo Kościoła — 
sąd nad jego przeciwnikami — 
kształt Kościoła na Sądzie 
Ostatecznym.

Język Apokalipsy nie jest 
łatwy. Obfituje w przenośnie 
i symbole; nieraz ten sam svm 
boi oznacza kilka osób względ 
nie rzeczy, bywa i wręcz od­
wrotnie, że różne symbole oz­
naczają tę samą osobę albo tę 
amą rzecz. Poza tym język ten 

nie jrst staranny, prawie że 
Sfcviadomie megramatyczny i 
gęsto pop-7etykany semitvz- 
mami. Styl jest zasadniczo mo 
n'otonny. Mimo to cały tekst 
oddycha wzniosłością i uro­
czystym klimatem, uwarunko 

’ivanym częściowo konsckwent 
nie przeprowadzonym parale- 
llzmem. Paralelizm ten obej­
muje całokształt tekstu. ’ak 
np. trzy szeregi, z których 
każdy zawiera siedem czlo- ,

I nów: pieczęcie — trąby — 
czary.

Treść Apokalipsy sam św. 
■ Jan ujął najogólniej w pierw- 
I szym zdaniu całej swej księ­
gi: „Objawienie Jezusa Chry­
stusa, ktire dał mu Bóg, aby 
ukazał sługom swoim to, co 
ma się stać n.ebawem, i które 
Jezus oznajmił przez posel­
stwo swego anioła słudze swe 
mu Janowi”. Jan nadaje temu 
objawieniu formę orędzi skie­
rowanych do siedmiu Kościo­
łów w Małej Azji, które sym­
bolizują całe chrześcijaństwo. 
Autor zmierza do umocnienia 
swoich czytelników w wierze, 
pragnie pocieszyć ich wśród 
prześladowań, na jak.e są na­
razeni. Wyjaśnia im, te Chry­
stus zwyc.ężył księcia tego 
świata, że nie mają powodu 
du lękania się jego poczynań 
Królestwo Boże jest już obec­
ne i gotuje się do ostatniej 
rozprawy z przeciwnikami.

Treścią Apokalipsy jest po 
prostu prorocza zapowiedź, jak 
potoczą się losy Kościoła. Choć 
jost ona historycznie uwarun­
kowana i zarazem eschatolo­
giczna, punkt widzenia autora 
ma charakter transcendental­
ny. Cala historia ludzkości jest 
tu ujęta jako walka dwóch 

i potęg transcendentalnj ch, po­
tęgi dobra i zla. Apokalipsę 
można słusznie uważać za teo 
logię dziejów, których Panera 
i ostatecznym końcem w spo­
sób jednoznaczny objawia się 
Bóg.

ZAKOŃCZENIE 
ROKU WIARY

W niedzielę SO. VI. 68. oc’ 
były się na placu św. Piotia 
uroczystości, które zakończy­
ły Rok Wiary, zainaugurowa­
ny przed rokiem na tym sa­
mym miejscu i przypominają 
cy. nam 1900 rocznicę męczeń 
skiej śmierci dwu filarów Koś 
ciola: pierwszego papieża św-. 
Piotra i nauczyciela narodów 
św. Pawła. Na uroczystość tę 
składa.a się Msza św., którą 
koncelebrował przy specjal­
nym oharzu ustawionym przed 
fasadą bazyliki św. Piotra sam 
Ojc ec św. wraz z 12 kardyna 
łami i 14 arcybiskupami i bis 
kupami w tym 1 o-pat. pocho­
dzącymi ze wszystkich stron 
świata, w obecności licznych 
dostojników kościelnych 1 
świeckich oraz tłumów wier­
nych. Dla podkreślenia jed­
ności Kościoła a także Jego 
powszechności Msza św. od- 
praw-ana była po łacinie, zaś 
niektóre jej części w różnych 
językach. Np. jedna lekcja czy 
tana-była po włosku, druga po 
francusku, Ewangelia zaś po 
hiszpańsku. Po EwangeMl Oj­
ciec św. wygłosił homilię, po 
cz- m odmówił akt wyznania 
wiary ludp Bożego, wyrażają­
cy najważniejsze prawdy na­
szej wiary i podkreślający 
właśnie te, które w dzisiej­
szych czasach niepewności 1 
dezorientacji wymagają wzmo 
cnlenia i uwypuklenia. Fod-
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Sp. Kt. HENRYK LIGOÏI

Ur. 14.WI898 r, w Chorzowie, syn 
Pawia 1 Marii z d. Ligoń. Po ma­
turze w gimnazjum w Chorzowie 
w 1919 r. odbyt studia teologiczne 
w uniwersytecie we Wrocławiu, 
gcizie przyjął Świecenia kapłań­
skie W 1923 r. Pełnił służbą wika­
rego w następujących parafiach: 
Katowice, św. P. i P. — 1923, Pie­
kary — 1925, Czarny Las od 1935, 
gdzie zbudował nowy kościół w 
1926 r., Piekary, gdzie był adnvni 
slratorem od 1941 r., Świerklany 
od 1947 r. mianowany tamże pro­
boszczem w 1957 r. Zmarł 1.VIÏ. 
1963 T. w szpitalu w Rydułtowach. 
Pochowany 4.VII.r. w Świer­
klanach.

Sp. KJ. JAN JANOTA

czas te] uroczystości Ojciec 
■v. p zekazał 12 kapłanom, 

przedstawicielom duchowień­
stwa diecezjalnego i zakonne­
go z różnych krajów świata, 
swe specjalne orędzie skiero­
wane do kapłanów cał^u Koś 
cioła z okazji zakończenia Ro­
ku Wiary. Podczas Mszy św. 
został w szczególny sposób pćd 
kreślony udział w niej ludu 
rzymskiego przez to, że Oj­
ciec .św. osobiście rozdał Ko­
munię św. 64 przedstawicie­
lom wiernych z 32 okręgów 
Wiecznego Miasta. (H)

LltUKGIAllYtîGDlMI/
Ur. 15.VII.1BÄ3 r. w Starym Bieru­
niu, syn Józefa i Marli z d. Szyja. 
Gimnazjum ukończył w Bvtomlu 
w 1DH4 r. Po studiach teologicz­
nych w uniwersytecie we WrocU- 

j w i u pizyjął tamże święcenia ka- 
ł planskie w 1903 r. pełnił obowiąz­

ki duszpasterskie Jako wikary: w 
'/ abrzu. w UJeście, w Bojszowach 
i Kóngswursterhausen. Admini- 
.'.tracJc parafii Wyry objął w 1922 r. 
Mianowany tamże proboszczem w 
102% r. Rozbu.lował kościoł para­
fialny w Wyrach w 1925 r. Zm^rl 
15.VI.ï963 r. w Świętochłowicach 
nie doczekawszy diamentowego 
jubileuszu knpłańskiegn, który 
miał obchodzić 22. 6. br. Pochowa­
ny 19.VI. 1908 r. W Wyrach,

Zmarłych kapłanów polecamy 
itiodlitwom wiernych, zwłaszcza 
tych, 7 którymi wiązała ich służ­
ba kapłańska.

Niedziela, 4 sierpnia 
IX niedz. po Zesl. Ducha Sw. 
Msza wł. GJ. Cr. Pref. o Trójcy 
Przenąjśw. kol. zielony.

Poniedziałek, 5 sierpnia
M.B. Śnieżnej. Msza „Salve...” Gl.
Pref. o M. B. kol. biały.

Wtorek, 6 sierpnia 
Fr/errrieníeme Pańskie Msza wł. 
Gl. Cr. Pref. wsp. kol. biały.

Środa, 7 sierpnia
Sw. Kajetana. Msza wł. Gl. Pref, 
wsp. kol. biały.

Czwartek, B sierpnia
Sw. Jana Vianney. Msza „O*
iustł...” Gl. or. wł. Pref. wap. kol.
biały.

Sp. ANN \ PTOK 
z d. Strzcmpek

Piątek, 9 sierpnia
Wigilia św. Wawrzyńca. Msr<a wł. 
bez Gl. 1 Cr. Pref. wsp. kol. fioł.

w A3 rD ż., matka 3 dzieci, babka 
7 wnuków, po krótkiej chorobie, 
zaopatrzono św. Sakramentami 
t 4.7.1963 r. w Gliwickim Instyt. 
Onkologicznym. Pochowana B.7. 
1968 r. w Goduli.

Za udział w pogrzebie 1 pamięć 
w modlitw!« Bóg zapłaci.

Sobola, 10 sierpnia
Sw. Wawrzyńca. Msza wł. Gl.
Pref. wsp. kol. czerw.

Niedziela, 11 sierpnia 
X niedz. po Zosł. Ducha Sw. Msza 
wł. Gl. Cr. Pref. o Trójcy Prze­
najświętszej. kol, ciel.

w0zle$ŁNoSea

Trójcy Przcnajśw., Miłosierdzi! 
Bożemu i Bożej Opatrzności, 
Najśw. Sercu Jezusowemu i cu­
downemu Jezusowi Koletańskle- 
mu; Matce Najśw. i Niepokala­
nemu Sercu Maryl, wielbionej 
jako Matka Bolesna 1 Nieustają­
cej Pomocy, czczonej na Jasnej 
Górze 1 w Piekarach; Świętym 
Pańskim: Józefowi, Judzie Tadeu 
szowi, Bartłomiejowi, Antoniemu, 
Franciszkowi, Walentemu, Ekspe- 
dytowi, Andrzejowi Boboli, Win­
centemu a Paulo, Cyprianowi, 
Teresie od Dziec. Jezus 1 Wszyst­
kim Świętym i Patronom naszym; 
Sługom Bożym: Anieli Sa la wie, 
O. Maksymilianowi Kolbe, Jano­
wi XXIII; Ks. Teodorowi Cliry- 
stophowi 1 O. Zygmuntowi Ne- 
storskiemu (zmarłym w opinii 
świętości); Duszom zmarłych — 
składają podziękowania za wy­
słuchane prośby i wszystkie ode­
brane łaski, a szczególnie za po­
wrót do zdrowia, szczęśliwie prze 
bytą operację, pomyślne rozwią­
zanie, zdane egzaminy — prosząo 
równocześnie o dalszą opiekę w 
trudnych sytuacjach życiowych 1 
uproszenie łask i błogosławień­
stwa Bożego: R. L. z Raciborskie­
go — B. P., Miasteczko Śląskie — 
Maria Żurowska. Bielawa — L. K.
— Z. Z., Kościerzyna — W. Micha 
lik — Kaniowie — M. K., Katowi­
ce — K» G., Katowice — A. J., 
Dąb — Aniela K., Jarosław —Ze­
non — Pr. T. — I. K., Katowic«
— J. D., Bieruń St. — Nowa Ruda
— Marin Lewandowska — W. G.
— H. M. — K. Ochot, Pszczyna — 
J. K., Mikołów — Gr, A., Gaszo­
wice — Janina Dziewońska — J. 
J. C., Korzenna — Edeltraud« 
Drost. Zdzieszowice.

Z PORTUGALII
Rok Wjarv został zakończo­

ny w L;/.bonie 29. VI. uroczy» 
tą Mszą św., celebrowaną 
prvez kardynała Cerejeira, 
miejscowego patriarchę. W u- 
roczystości wzięło udział 141 
kapłanów z całej Portugalii, 
k‘órzy w święto św. św. Pio­
tra i Pawła obchodzili roczni 
c,ę swych święceń kapłańskich. 
IV katedrze miało przedtem 
miejsce całonocne nabożeń­
stwo w Intencjach Ojca św.
DZIAŁACZE BUDDYJSCY 

IV W ATI KAMĘ
Paweł VI przyjął w dniu 

1. VII. 68. na specjalnej au­
diencji grupę d7 aiaczy bud­
dyjskich z Japonii W krôtlc’m 
pr7.pmowieniu, wygłoszonym 
z tej oKazji w języku angiel­
skim,^ wskazał na to, że tylko 
wiara w jedynego Boga jest 
ostoi ą brati iskiej wsoótpra- 
cy, szacunku I porozum °nia 
między poszczególnymi jed­
nostkami i grupami osób togo 
samego narodu a także grupa 
mi miedzynarodow vmi. Prze­
mówienie swe Ojciec Sw za­
kończył inwokacją do Bo“a o 
błogosławieństwo dla całego 
narodu japońskiego, któremu 
złożył także życzenia wszel­
kiej pomyślności, dobrobytu 1 
pokoju. (H)

NOWI KONSULTOUZY
Paweł ID zamianował no­

wymi kon.sultoraml Kongrega 
cji dla Biskupów 7 osób spo­
śród duchowieństwa świeckie 
go i zakonnego. W*ród nomi- 
natów znajduje się także Po­
lak, ks. prałat Bolesław Fi­
lipiak, dziekan Trybunału &w. 
Roty Rzymskiej. (H)


